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Biskup Giuseppe Malandrino, IX biskup diecezji Noto, powrócił do Domu Ojca 3
sierpnia 2025 roku, w dniu, w którym obchodzone jest święto Patronki Diecezji Noto,
Matki Bożej „Scala del Paradiso”. 94 lata życia, 70 lat kapłaństwa i 45 lat
konsekracji biskupiej to imponujące liczby dla człowieka, który służył Kościołowi jako
Pasterz z „zapachem owiec”, jak często podkreślał papież Franciszek.

Piorunochron ludzkości
Podczas swojej posługi pasterskiej w Diecezji Noto (19.06.1998 – 15.07.2007) miał
okazję pielęgnować przyjaźń ze Sługą Bożym Nino Baglierim. Prawie nigdy nie
brakowało „przystanku” w domu Nino, gdy obowiązki duszpasterskie prowadziły go
do Modica. W swoim świadectwie bp. Malandrino mówi: „…znajdując się przy łóżku
Nino, miałem żywe wrażenie, że ten nasz ukochany chory brat był naprawdę
„piorunochronem ludzkości”, zgodnie z koncepcją cierpiących, która jest mi tak
droga i którą chciałem zaproponować również w Liście Pasterskim o misji stałej
„Będziecie moimi świadkami” (2003). Bp. Malandrino pisze: „Konieczne jest
rozpoznanie w chorych i cierpiących oblicza cierpiącego Chrystusa i służenie im z tą
samą troską i tą samą miłością Jezusa w Jego męce, przeżywanej w duchu
posłuszeństwa Ojcu i solidarności z braćmi”. To zostało w pełni ucieleśnione przez
najdroższą matkę Nino, panią Peppinę. Ona, typowa sycylijska kobieta, o silnym
charakterze i wielkiej determinacji, odpowiada lekarzowi, który proponuje eutanazję
dla jej syna (ze względu na poważny stan zdrowia i perspektywę życia jako
sparaliżowany): „jeśli Bóg go chce, to go zabierze, ale jeśli mi go zostawi, to będę
szczęśliwa, opiekując się nim przez całe życie”. Czy matka Nino była świadoma w
tamtym momencie, na co się naraża? Czy Maryja, matka Jezusa, była świadoma, ile
bólu będzie musiała cierpieć za Syna Bożego? Odpowiedź, patrząc na nią ludzkimi
oczami, wydaje się niełatwa, zwłaszcza w naszym społeczeństwie XXI wieku, gdzie
wszystko jest ulotne, płynne, zużywa się w „mgnieniu oka”. „Fiat” matki Peppiny
stało się, podobnie jak Maryi, „Tak” wiary i przylgnięcia do tej woli Bożej, która
znajduje spełnienie w umiejętności niesienia Krzyża, w umiejętności oddania „duszy
i ciała” na realizację Planu Bożego.

Od cierpienia do radości
Relacja przyjaźni między Nino a mons. Malandrino nawiązała się, gdy ten ostatni był
jeszcze biskupem Acireale, bowiem już w odległym 1993 roku, za pośrednictwem
Ojca Attilio Balbinota, kamilianina bardzo bliskiego Nino, obdarował go swoją
pierwszą książką: „Od cierpienia do radości”. W doświadczeniu Nino relacja z



Biskupem jego diecezji była relacją całkowitego synostwa. Od momentu przyjęcia
Planu Bożego wobec niego, dawał odczuć swoją „aktywną” obecność, ofiarowując
cierpienia za Kościół, Papieża i Biskupów (a także kapłanów i misjonarzy). Ta relacja
synostwa była corocznie odnawiana z okazji 6 maja, dnia upadku, postrzeganego
później jako tajemniczy początek odrodzenia. 8 maja 2004 roku, kilka dni po tym,
jak Nino obchodził 36. rocznicę Krzyża, bp. Malandrino udaje się do jego domu. On,
wspominając to spotkanie, pisze w swoich wspomnieniach: „zawsze jest wielką
radością za każdym razem, gdy go widzę i otrzymuję tyle energii i siły, aby nieść
mój Krzyż i ofiarować go z tak wielką Miłością dla potrzeb Świętego Kościoła, a w
szczególności dla mojego Biskupa i dla naszej Diecezji, niech Pan zawsze daje mu
więcej świętości, aby prowadził nas przez wiele lat zawsze z większym zapałem i
miłością…”. Dalej: „… Krzyż jest ciężki, ale Pan daje mi tyle Łask, które sprawiają,
że cierpienie jest mniej gorzkie i staje się lekkie i słodkie, Krzyż staje się Darem,
ofiarowanym Panu z tak wielką Miłością dla zbawienia dusz i nawrócenia
grzeszników…”. Wreszcie, należy podkreślić, że w tych chwilach łaski nigdy nie
brakowało nalegającej i stałej prośby o „pomoc w staniu się świętym z Krzyżem
każdego dnia”. Nino, bowiem, absolutnie chce zostać świętym.

Przedwczesna beatyfikacja
W tym sensie, momentem o wielkim znaczeniu były uroczystości pogrzebowe Sługi
Bożego 3 marca 2007 roku, kiedy to właśnie bp. Malandrino, na początku Celebracji
Eucharystycznej, z pobożnością pochylił się, choć z trudem, aby pocałować trumnę
zawierającą śmiertelne szczątki Nino. Był to hołd dla człowieka, który przeżył 39 lat
swojego życia w ciele, które „nie czuło”, ale które emanowało radością życia w 360
stopniach. bp. Malandrino podkreślił, że celebracja Mszy Świętej na dziedzińcu
Salezjanów, który na tę okazję stał się „katedrą” pod gołym niebem, była
autentyczną apoteozą (uczestniczyły w niej tysiące płaczących ludzi) i wyraźnie i
wspólnotowo odczuwało się, że nie jest to pogrzeb, lecz prawdziwa „beatyfikacja”.
Nino, swoim świadectwem życia, stał się bowiem punktem odniesienia dla wielu,
młodych i starszych, świeckich i konsekrowanych, matek i ojców rodzin, którzy
dzięki jego cennemu świadectwu potrafili odczytać swoje istnienie i znaleźć
odpowiedzi, których nie potrafili znaleźć gdzie indziej. Również bp. Malandrino
wielokrotnie podkreślał ten aspekt: „ faktycznie, każde spotkanie z najdroższym
Nino było dla mnie, jak dla wszystkich, silnym i żywym doświadczeniem budowania i
potężnym – w swojej słodyczy – bodźcem do cierpliwego i hojnego daru. Obecność
Biskupa zawsze sprawiała mu ogromną radość, ponieważ oprócz uczucia
przyjaciela, który go odwiedzał, odczuwał w niej komunię kościelną. Oczywiste jest,
że to, co otrzymywałem od niego, zawsze było znacznie więcej niż to niewiele, co



mogłem mu dać”. „Fiksacją” Nino było „stanie się świętym”: przeżycie i pełne
ucieleśnienie Ewangelii Radości w Cierpieniu, z jego fizycznymi cierpieniami i jego
całkowitym oddaniem dla ukochanego Kościoła, sprawiły, że wszystko nie
zakończyło się jego odejściem do Niebiańskiej Jerozolimy, ale trwało nadal, jak
podkreślił bp. Malandrino na pogrzebie: „… misja Nino trwa teraz również poprzez
jego pisma, On sam zapowiedział to w swoim Testamencie duchowym”: „… moje
pisma będą kontynuować moje świadectwo, będę nadal dawać radość wszystkim i
mówić o Wielkiej Miłości Boga i o Cudach, które uczynił w moim życiu”. To wciąż się
spełnia, ponieważ „nie może być ukryte miasto położone na górze, ani nie zapala
się lampy, aby ją postawić pod korcem, lecz na świeczniku, aby świeciła wszystkim,
którzy są w domu” (Mt 5,14-16). Metaforycznie chce się podkreślić, że „światło”
(rozumiane szeroko) musi być widoczne, prędzej czy później: to, co ważne, wyjdzie
na jaw i zostanie rozpoznane.
Powrót w tych dniach – naznaczonych śmiercią bp. Malandrino, jego pogrzebami w
Acireale (5 sierpnia, Matki Bożej Śnieżnej) i w Noto (7 sierpnia) z późniejszym
pochówkiem w katedrze, której sam tak bardzo pragnął renowacji po zawaleniu się
13 marca 1996 roku i która została ponownie otwarta w marcu 2007 roku (miesiąc,
w którym zmarł Nino Baglieri) – oznacza ponowne prześledzenie tej więzi między
dwoma wielkimi postaciami Kościoła w Noto, silnie ze sobą splecionymi i obydwoma
zdolnymi pozostawić w nim znak, który nie przemija.
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